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Cena numeru pojedynczego |5 Śroszy. 


GROSZY. Nr. 90 


_Szpieś ochrany - pory na Sein. 


Posel Rudnicki ze Związku ludowo - narodowego był płatnym 
konfidentem żandarmerji carskiej. 
Wydawał w ręce katów rosyjskich działaczy niepodległościowych i młodzież polską. 


Marszałek senatu, p. Trąmpczyński potwierdził wszystkie te zarzuty. 


Warszawa, 30 marca. 
W kronikach naszego Sejmu długi 
czas pozostawało tajemnicą 
nagłe złożenie mandatu 


przez posła do sejmu ustawodawczego | FERKIEEZEWERZEENA CREE 


Mieczysława Rudnickiego ze Zw. L.-N. 

Wiadomo było, iż pan poseł Pick 
się mandatu na skutek orzeczenia sej- 
mowego sądu honorowego, co było 
jednak przedmiotem rozważania hono- 
rowego, pozostawało zagadką, która 
wkrótce zresztą poszła w zapomnienie. 

Przypomniał ią i przyczynił się do 
wyjaśnienia zagadki 

sam p. Mieczysław Rudnicki, 

który. przeszedłszy ze Źw.L.-Nar. do 
stronnictwa „Piasta*, został profeso- 
rem gimnazium, redaktorem „Wielunia- 
wina“ į cztonkiem zarządu „Piasta“. 

Terenem wyjaśnienia tajemnicy stał 
się warszawski sąd apelacyjny. 

‘Na ławie oskarżonych zasiadł p. 


Bohdan Konopacki, redaktor „Tygodni- |szczerze?... 


ka Wieluńskiego*, oskarżony o zniesła- 


więnie w swem piśmie p. Mieczysława ; 


Rudnickiego przez zarzut 
ołatnego szpiegowstwa na rzęcz żań- 
darmerij rosyiskiej, 

w której ręce p. Rudnicki wydawał pa- 

triotyczną młodzież polską. 
Wystawienie sprawy przed światło 

zgubiło niefortunnego oskarżyciela. 
Okazało się, że w 1917 roku p, Rud- 


CEOS E T I RA | 22-|etni 


„Proces kokainowy” 


został na wniosek proku- 
ratora odroczony. 


Łódź, 30 marca. 

W dniu dzisiejszym na kadencji są- 
du okręgowego w Łodzi znalazła się 

głośna sprawa Władysława Polanow= 

skego i innych oskarżonych o potajem=| w 
ne uprawianie handlu kokainą, morfiną 
4 opium. 

Na sprawę nie stawił się jeden świa 
dek, Emit Czabański, którego zeznania 
zdanieńa prokuratora mają istotne zna- 
czenie dla sprawy, wobec czego proku 
rator_wniósł o odroczenie sprawy. 

Sąd po naradzie, przychylił się do 
wniosku prokuratora i sprawę odroczył. 


5 marynarzy sowieckich 
rozstrzelanych. 


„Moskwa, 29 marca. 

Sąd wojenny skazał wczoraj na ka- 
rę śmierci 5 marynarzy, którzy odmó- 
wili posłuszeństwa swym przełożonym 
i wzywali pozostałych kolegów do stwo 
rzenia nowego $owietut. 

Wyrok został zatwierdzony przez 
komitet wykonawczy i wczorai nad ra- 
"nem wykonany, 


,nićki został zdemaskowany w Odessie, 


jako płatny konfident żandarmerii 
rosyjskiej. 


Rudnicki, pozostając w Odessie w 


Powiedz mi 


Poeta: pan zupełnie 


szczerze, co pa myśli o moim ostatnim 
utworze... 


Krytyk: Powiedzieć panu zupełnie 


Poeta: Już wiem... Dziękujęc... 


kontakcie z młodzieżą polską, jako wy- 
kładowca literatury ojczystej, 
denuncjował żandarmerji 


legjonistów, członków. P. O. W. i 


Żona: Tak zimno dziś w rileszkaniu, 


że literalnie dzwonię zębami... 
Mąż: To ie swin, serdeńko.... 


Krew na ciemnych i 
rew na ciemnych schodach. 


Dwaj urzędnicy Kasy chorych walczyli z sobą na noże 


Łódź, 30 marca. 

W domu przy ul. Wrzesińskiej nr. 4, 
zamieszkują od dłuższego czasu 

dwai urzędnicy kasy chorych, 
Henryk Gąsinowski i 42-letni 
Robert Szylke. 

Pomimo, iż obaj pracują w tej samej 
instytucji, sto$unek 
przyjazny.: 

Henryk Gąsinowski, będąc z natury 
b. krewkiego usposobienia, wszczynał 
kłótnie ze swym kolegą, który, jak mu 
się zdawało, był lepiej uposażony od 
niego i to wzbudzało w nim zazdrość, 

wyładowującą się niekiedy w sposób 
zbyt gwałtowny. 

Wczoraj wieczorem, Henryk Gągsi- 
nowski o godzinie 11^ wracał do domu, 
w stanie niezupełnie trzeźwym. — Traf 
chciał, iż spotkał ma schodach odwiecz= 
nego wroga. 

Krew zawrzała w Gąsinowskim. 

Z krzykiem: „Mam 


i począł go okładać laską. 


Na ciemnych schodach wywiązała A 
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się bójka. W rękach. urzędników 
błysnęły noże, 
którymi poczęli groźnie wymachiwać. 
Niezwykłe hałasy na schodach, ścią 
gnęły na miejsce walki wszystkich pra 
wie lokatorów «domu, którzy jednak nie 
kwapili się z interwencją, obawiając się 
błyskającej groźnie stali nożów. Tym- 
czasem walka stawała się coraz zacie- 


ich hie był zbytł: 


klejsza, a walczący 

poczęli już broczyć silnie krwią. 

W międzyczasie jeden z lokatorów 
domu, pobiegł do [ komisariatu p. p., 
który telefonicznie wezwał. pogotowie 
ratunkowe, oraz wydelegował na miej- 
sce funkcjonariusza policji. 

Gdy przybyła karetka pogotowia, je 
den z walczących a mianowicie Gąsi- 
nowski, 

leżał już nieprzytomny ha ziemi. 

Lekarz skonstatował groźne uszko- 
dzenie ciała, a mianowicie trzy rany kłu 
te klatki piersiowej oraz ranę iewego u- 
da i po udzieleniu mu pomocy, prze- 


wiózł go w stanie b. osłabionym do szpi 
tala Poznańskich. 

Drugiego z nich, Robert Szylke, był 
lżej ranny, otrzymał bowiem tylko ranę 
kłutą ręki, pozostawiono go więc, po na 
łożeniu mu opatrunku, na miejscu. 


młodzież niepodległościową, wypełnia 
jąc nią więzienia moskiewskie. 

Skandaliczna ta afera wydała się, 
dzłęki zdemaskowaniu członka ochrony 
rosyjskieł Sadowskiego. 

Szpicel ów wobec p. Bron. Romanis 
szyna, p. Edmunda Szafrańskiego, p. J. 
Szyllinga i p. AL Michałowskiego o- 
świadczył, że Rudnicki był 

głównym iniormatorem żandarmerii. 

Obecny przy tem p. Rudnicki strasz 
nie się oburzył, 
lecz Sadowski wyciągnał z kieszeni pi- 


sańy ręką obecnego oskarżyciela i pod- 


y przezeń poufny donos do władz 
rosyjskich, denuncjujący polaków. 
Na tego rodzaju bezsporne dictum p. 
Rudnicki oświadczył: 
— Gdybym nawet sypał, to tylko dia 
tego, że 
byli to polacy austriaccy (!!1). 
Wezwany również na świadka 
marszałek Trąmpczyński, 
zeznał, iż śp. poseł Seyda, kolega klubo 
wy p. Rudnickiego 1 członek marszał- 
kowskiego sądu honorowego, mówił mmz 
iż nabrał przekonania o słuszności za” 
rzutów, 
czynionych posłowi Rudnickierntu. 
Sąd apelacyiny pod przewodnictwem 
sędziego Kwiatkowskiego uniewinnił 
red. Konopaekiego z zarzutu zniesławie 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
8.25 w płaceniu i 8.27 w żądaniu. 

Tendencja mocniejsza. 

I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 

Londyn 38,41 

Nowy York 7,88 

Paryż 27,33 

Szwajcarja 152,19 

Ii PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 

Dolary 8,22 i pół 

Tendencia mocniejsza. A 
PRZEDGIEŁDA GDĄVSKA. 

Warszawa 64,30 

Złoty 64,50 

Dolary 5,19 


Szósty io emy 
Kupon M: 11. 
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Ninieiszy kupon należy starannie wyciąć i schować. Od dn. 
należy +5 takich kuponów, zamkniętych w koperię, wrzucić do skrzynki re 
„Expressu* (Piotrkowska 49, w podwórzu). 
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przechero!“ rzucił się na sąsiąada-kolege | 64 


konkurs „Exoteasu* 


z dn 30 marca 1926 r. 


22-g0 do dn. 


25 kw etnia 


da kcyjnej 


NEDOROPANARGA 


am e 
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Miemcy nominowane . 


bombami zamachowców. 


Organizacja © 


usiłowała dokonać Famasi naj 
ministra Rzeszy, Severinga. 


400 policiantów © 


zachorowało nagle w dniu 
przyjazdu Hindenburga. 


Wszyscy wiedzą o istnieniu SERA 
nizacji terrorystycznych prócz... 


władz niemieckich. 


W Niemczech żyie jeszcze ciągle teń | 
duch, który za jedyny argument polity- 
czny uważa zamach, „pucz“ i bombe. 

Żyje ten duch zarówna na low. icy jak 
ina prawicy. 

W tych dniach włacidć sakr dwa 
sprzysiężenia. , a j 

Jedno prawicowe, organizowane prze 
ciwko' ministrowi Seyeringowi ` przez 
prawicowe tajne zrzeszenia, zyane „CG 


(Consul) -į drugie, wdrożone przez ży-;, 


wiały wywrotowe z lewicy w Lipsku | FEESS=*" 
przeciwko prezydentowi. Rzeszy pie 
mieckiej, Hindenburgowi, «sj 

W Morawskiej + Ostrawie aresztowa 


no w tych dniach podejrzanego osobni- |- 
"ka, który, przybywszy na dworzec po-| 


ciągiem od Bogumina,  zichowywał się |. 
tak podejrzanie, iż zwróciło to uwagę 
policji. 

Aresztowany nie mógł się wylegity- 


mować. Okazało się wreszeie, że jest to]. 


obywatel Rzeszy. viemieckiej, niejaki 
Gruschczyg z. Wroęławią,, Należał dò 
tajnej organizacji |„Consat**. i razem z 
siedmiu innymi towarzyszami. wydele= 
gowany został do: wykonania. zamachk 
ua ministra Severinga, Który przybyć 
mial do Wrocławia, Każdy. ze- spiskow- 


ców „otrzymał: pistolet: wojskow Y-T 


Í 


Gruschczyg zgubił. list, W. którym chciął 
się. skomunikować w. sprawie. zamachy 
Z jednym z towarzyszy; szukał*go przez 
dwa dni, a kiedy nie znalazł, uciekł Zar 
granicę: z obawy” przed: zemstą „potężnej 
organizacji, 

Niemiecki konsul. w Morawskiej 
Ostrawie zażądał wydania Gruschczy- 
ga w ręce władz niemieckich. Oto mą- 
iny: dowód istnienia na gruncie Rzeszy 
niemieckiej tej osławionej. : organizacji 
terorystycznej, o której: istnieniu wszy- 
scy wiedzą prócz władz niemieckich, 
które tak postępują, jakby cała ta banda 


istniała tylko w rozliisteryzowanych 
mózgach strachajłów obozu demokra- 
tycznego, a 


A teraz drugi wypadek. Na ostatnie 
posiedzeniu saskiego sejmu oświadczył 
min. spraw wewnętrznych Miihler, że w) 
dniu pobytu prezydenta Rzeszy Hindeń- | 
(burga w Lipsku (na: targach 


cjonowanych w koszarach policyjnych. 

Większość z nich mogła pełnić służ- 
bę już na drugi dzień. Śledztwo wykaza 
łe, że nie zachodzi tutaj wypadek otru- 
gia masowego, lecz że spiskowcy żapra 

_ wili potrawy, przeznaczone dla polician 
tów środkiem przeczyszczającym, 

Fakt ten zatajono i 

' hość dowiaduje się o nim dopiero po 
przeprowadzeniu dyskusji w sejmie Sas] 
kim. 

Stwierdzono też. że chodzi mej 
szeroko zakrojony zamach żywiołów 
lewicowych na prezydenta. 

Nie uwiadomiono też o zamachu Hip 
„ denburga, ażeby go nie niepokoić, — W 
tych dniach dokonano licznych areszto-| 
wań w związku z sensacyjną tą aferń. 
.. Być może, że wyiaśnią one zagadko 

"wą sprawę, o ite władze pruskie nie yt- 
znają za stosowne — zataijć i tym razem 
wydarzenia, by — nie niepokoić społe 
czefist wa... | 

Widać stąd jasno, jak podininowarna 
jest „renublika” niemiecka i z prawa i 
lewa. Czy ciśnienie to wytrzyma długo 
—— oto jest pytanie. 


lipskich), ' 
zachorowało nagle 400 policjantów, Sta- z 


szersza publicz- | - 


———— 
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nicy Londynu, włóczył się nocainj brze 
giem Tamizy rozprawiał z księżycem, 
żartował z gwiazdami, drażnił się z wia 
trem i burzą, wył wraz ze swym pud- 
lem nad nędzą świata. 

Długo trwało zanim Charlie sta: się 
słąwny i „bogaty. Z nie jednego 
ehteb-ja adał i wiele przeciwnóści losu da 
znał. Teraz to wszystko już jest poza 
nim. Jest teraz najwybitniejszym arty- 
sta filmowym, naimilszym  clawnein, 
metancholijanymm Komikiem. W chwilach 
wolnych od pracy, lubi spaceto ć po 
mieście.. 

Kiedyś Charlie Chaplin był dorożka 
trzem w Londynie. Miał do dyspozycji 
taką śmieszną londyńską dorożkę, konie 
na przedzie, potem pasażer a za nimi z 
tyłu na „BBY kożle zasiada „dryn- 
dziarz”, 
=- sFewneso, Avieczotu. iędział, Charlie 


Warszawa. 28 marca. 

AW roku.1923 p. Witold Grabowski 

(Szopena W} odziedziczył cenną kolekcję 
obrazów. Między innemii był tam 

portret halabardnika, malowany przez 


ji nieznanego mistrza szkoły ilamaudzkiej 


Eksperci, wezwani do oceny. orzekli; 

Jest to niewatpliwie dzicło jędnie 
go z lczniów Rembrandta, a kto wie. 
mióże i jogo samego. 


biegła Warszawę. Da p. Grabow skiego | 
zgłaszali się liczni wielbiciele szkoły fla 
ńrańdzkiej:. Zjawii się też niejaki Stefan 
Stdtzewski. 

młodzieniec : elegancki, 
pelti ogłady towarzyskiej. 

— Jadę do Paryża — ośwładczył — 
ieżeli pan zechee. moge zabrać obraz do 
weny. 

P. Grabowski zgodził się na prono- 
zycię z tem jednak zastrzeżeniem, żŻej: 
pierwszcństww. kiibia przy: ewentualnej 
sprzedaży będa miały 

muzea polskie. 

| öbrås wyjechał zagranicę, 

Po pewnym czasie właściciel otrzy- 
mał list z Londynu od Starzewskiego. 
Miodzienice pisał, że portret haiabardzi 
sty okazał się kopią Rembrandta, wo- 


W if” + 


pieć RY 


| gdzie czepiaj się PÓŹNYCH zajęć, wstępo 


-Miljony, które try 


' Z Warszawy wywieziono do Londynu oryginał 
ę CH Rembrandta. 


Sukces słynnego komisarza-dełektywa* p. Bachracha. 


|nrży niósł obrazu z powrotem, lecz,pozo 


"Wieść o skarbach sztuki szybko 0- | 


Farta N'Y, 


1) Ogromna demonstracja robotaików w Tokio, 


Na prawo: 


Tłum kobiet, 


robotnic japońskich 


w czasie demonstracji. 


na koźle j czekał na pasażera. Nadcho- 
dz! jakiś pan | każe się odwieżć do zam 
kn. Charlie jedzie. Nie zna „pasażera, 
gdyż ten nle gest popularny w White- 
chapel. Niestety kró! Edward nle miał 
przy sobie pieniędzy. "Edward bardzo 
często nie miał przy, sobie pieniędzy. 


Charlie nie dowierza | wyciąga panu 
zegarek z kieszonki, który chce zatrzy 
mać jnko zakład do chwili ctrzymania 
należności. Podobało się tę dobrodusz- 
nemu „wujowi Edwardowi”, który kaza! 
przynieść zuchwałemu *dorożkarzowi 5 
funtów szterlingów. 

Charlie oniemiał w pierwszej chwili 
potem zaś, coprędźej pobiegł do banku, 
hy się przekonać, czy pieniadze sa praw 
dziwe. Później chciął on często wozić 
„obcego nana“ ale ten niedługo potem 
umarł. - 


ta 
= 


Charlie wyijechż uł do * New-Vorktt, 


bec czego wart jest najwyżej 100 fun- 
tów angielskich. 
Wiadomość ta wydała się p. Grabow 
skfemu zupełnie prawdopodobna. 
zdziwił sie, dlaczego Starzewski -mie 
sfawił w Londynie u niejakiego Bárba- 
Jónescn, handłarzą z Kenilworth Road. 
| nagle jak gromi gruchnęła wieść pa 
świecie, że w Anglii odkryte nowego 
Rembrandta! Pisina paryskie 
podawały nawet cenę, 


oznaczona przez kubców paryskich na 


2 i pół miljona franków, a angielskie ia 
12 tysięcy funtów. 
Wobec takiego statu sprawy, p. (ira 


bowski zawiadomił urząd śledczy, 
Policja 
delegowała de Lendvitu 
koin. Bachracha, biegle władającego ję 
zykiem angielsk in. 

Dzięki życzliwej pomocy policji lol- 
dyńskiej, arcydzieło zostało odnalezione 
w willi p. Barba-Jonescu. Obecnie toczą 
się rókowama dyplomatyczne o zwrot 
obrazu, 

Sprawę prowadzi 
Dzięciołowski. 

Policia poszukuje Starzewskiego. 


ale 
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sędzia śledczy 5.| 


sławy 
llollywood, przekłada swoje. dzieci w 


„Drabina Kariery Charlie Chaplina. 


Najsławniejszy i i najgenjalniejszy aktor filmowy doby obecnej był przed !aty 
„dryncziarzem*, który nie dawał sobie w kaszę dmuchać. 


Zabawne epizody z życia smutnego clowna. 


Gdy Charlie Chaplin by! jeszcze bied 
uyin małym chłopcem, głodnym i obdar 
tym wałęsał się po.najbiedniejszej dziel 


wał powoli na stopnie sławy. Kiedyś 
szukał mieszkania, Gdy oglądał dwudzie 
ste z kolej mieszkanie (na 18 piętrze) 
gèspodyni wyjawiła mu, że pokój do wy 
najęcia graniczy z jej buduarem. Charlie 
pożegnał ją natychmiast i poszedł dalej. 
Stary człowiek, który mu otworzył 
drzwi w następnym „mieszkaniu do wy 
najęcia”, miał wate w uszach, rękawicz 
ki na rękach i mówił szeptem: 

Czy pan gra na fortepianie- Czy pan 
ma dzieci, czy pan trzyma u siebie szcze 
kające zwierzęta? Czy pan bije swą że 
ne? 

Charlie jest tyle szczęśliwy, e może 
cdpowiedzicć przecząco na te pytania, 
Stary człowiek staje się b. przyjacielski 
i pokazuje mieszkanie, które nie przypa 
da Charlie do gustu. Ponieważ jednak 
jest uprzejmy nie elce powiedzieć — 
nie. Wobec tego wyjakał: 

— Kochany Panie, nie jestem dość 
spokojnym lokatorem, ponieważ moje 
więczne pióro trochę skrzypi. 

w: 


-W nastepnych latach Charlie jest syt 
zamieszkiie we własnej willi w 


suche pieluszki i rozwłazuje krzyżówki. 
Ta ostatnia czynność denerwuie panią 
Chaplin" która okiawia swe niezadowo= 
jenię. Charlie nie daje się odciągnąć, szu 
ka w słowniku już od dłuższej chwili ł 
mie może znaleźć brakującego słowa. 

Ty wielbładzie! — woła pani Chap- 
ku ze złością. 

Charlie drenat z zadowolęńia, było to 
bowiem szukane słowo. Charlie. jadąc 
tramwajem jest zawsze ztv. Zły jest na 
rrubasów, którzy tyle miejsca zajmują. 
a przecież nie płacą więcej ed niego. 


— A jędnak rozmyślał — kiedyś. gdy 
byrr płacił 3-ą, 4-a lub nawet 10-ą część 
tego co płacą, to nie opłacałoby się na 
wei przystanków robić dla mnie, gdy- 
bym chciał wysiąść. 

Pewnego dnia Charlie spotkał na nt 
y. małego, oherwańca, który natarczy 
vie żebrał j zaczepiał przechodniów. 

— Mój biedny ojciec umarł, moja mat 
ka umarła, mój dziadek umarł, Jestem 
bardzo nieszczęśliwy. Jeżeli wrócę dziś 
do domu bez pieniędzy, rodzice zbiją 
fnnie niemiłosiernie... : 

Tym malym oberwańcem był Jackie 
Coogan. 


EXPRESS WIFC7ZORNY. Re. 3 


P. PLAMIAK 


popularny na bruku łódzkim 
„handlarz przechodzanych 
garniturów“ 


chce króla, 


podczas, gdy inni Czytelnicy wy: 
powiadają się dzisiaj 


za Prezydentem. 


Ona: Czy ty doprawdy poświęcasz 


lop. OŚW Nauczyciel: W tym rachunku są — Może pani solo zatańczy ?... 
się malarstwu: z miłości dla sztuki?... błędy ortograficzne, nie mogę go więc — Przepraszam, ale ja nie znam te- 
On: Nie... z miłości dla ciebie.... przyjąć... go tańca... 


——- — 


Grzeszna miłość w piekarni. 


17-letnia dziewczyna padła ofiarą 


Monte- Carlo 
na Zielonym Rynku. 


Wesoła piątka 
wyuzdanych chuci piekarza z ul. Aleksandrowskiej. znalazła się w „EA, po- 
Na ulicy Aleksandrowskiej zawrzało, — Dziecko prawie... Ledwo 17 lat so licyjnym. 


fak w ulu... 

— Strasziie, potworne, niesłychane! 
Taką młodą dziewczynę  unieszczęśli- 
wil... A to dopiero... 

— A kto taki? 


bie liczy... : Łódź, 30 marca. 
— To dopiero ludzie na świecie żyją!| Zebrała 8 peia PKR: ROSE 
; sai ekg ca się z następujących osób: Jakóbow= 

Isfie pestię p: BOŻEJ SROrZĆ... skiego, Graifa, Cichego, Goryi, Gralczy 
— Ma pani rację: to powojenne czasy|ką i postanowiła „zarżnąć* sobie w kar 


— są już poprostu nie do  zniesienia...|tv. — Ponieważ Monte-Carlo jest zbyt 


P. ¿eon Popularczyk, dorożkarz 


(Szopena 12): 
— Co mi tam po królu! Nie poprawi 
on przecie naszej doli, a zresztą, czy ma 


— Ano ten piekarz z Aleksandrow- 
skiej 43a. 

— Szyja Konopf? 

— Tak, ten sam... 

— Co też pani powiada! Nigdybym 
nie uwierzyła... A kto jest ta dziewczy- 
ra, którą on...-no, wie pani, jak to się 
mówi zgwałcił? 


kała przy ul. Zawiszy Nr. 26... 
— Młoda? 


„Petardziści” 


hulają na ulicach. 


Dzikie figle niedorostków 


winny być ukrócone przez władze 
policyjne. 


ŁÓDŹ, 30 marca. 

Pomimo zakazu komisarjatu rządu, 
zabraniającego urządzania „vivatów* z 
celichloricum, przez cały dzień rozle- 
gają się raz po raz odgłosy detonacji, 
które budzą zdenerwowanie wśród prze 
eliodniów. 

Jasnem jest, iż składy apteczne i 
apteki, sprzedające  calichloricum nie- 
zbyt ściśle stosują się do zakazu, wyda 
nego przez władze administracyj:e, 
skoro tak znaczna ilość tego Środka 
wybuchowego znalazła się w rękach 
nuieodpowiedzialnych jednostek. 

Pożądanem byłoby wobec tego prze 
prowadzenie przez władze policyjne 
kontroli tych przedsiębiorstw i pociąg 
nięcie winnych przekroczenia zakazu 
do odpowiedzialności. 

W dniu wczorajszym policja spisała 
protokuł niejakiemu Franciszkowj Ku- 
charskiemn, zamieszkałemu przy ulicy 
Nowodworskiej nr. 15, który uniesiony 
niezwykłym temperamentem zapom- 
niał o istniejących przepisach i „robił 
kanonadę* przy pomocy klucza į chlo- 
ranu potasu. 


Ludzie zatracili już wszystko, co dobre| daleko, a Zielony Rynek blisko, wybra- 


i za nic mają bliźnich... Wziął ci więc ten 
piekarz dziewczynkę, która pracowała 


u niego w piekarni i.. kiedy nikogo nielchwvciła naszych 
było, zaciągnął do komórki, a potem...| Szpony... 


tfu!.. wstyd mi mówić... 
-— No i aresztowali go chociaż? 
— Bezwzględnie... Zabrali go do piew 


sadzili za kratkami... 

— Dobrze mu tak: niech wie, że ta- 
kich świństw nie wolno: robić... 

— Straszne, straszne... 


Wiosna wś 


PO CO SIEDZIEĆ W CUKIERNI 


I ZA KAWĘ IM PŁACIĆ, 


KIEDY MOŻNA POGADAĆ 
I NIC NA TEM NIE STRACIĆ, 


NA ULICY JEST PIĘKNIE, 
CAŁY ŚWIAT JUŻ SIĘ ŚMIEJE... i 


WIOSNA LODY PEKAJA 
I TOPNIEJA.. NADZIEJE ! 


| ZZ ZZ TRZ OZ A ZE ZZ Z CE m 


Wystrzegać się czarnogiełdziarzy! 


Magiczne gatki fajemniczego „rycerza dolarów. 


W ciągu jednej chwili z 81 złotych zrobiło się 31 zł. 


Łódź, 30 marca. 
Izrael Gutman, zamieszkały przy ul. 


Pomorskiej 24, wyszedł w dniu wczoraj 


szym na Piotrkowską, celem zamienie- 
nia 10 dolarów na złote. 

Kręcił się chwilę w obrębie t. zw. 
„czarnej gieldy“, kiedy nagle podszedł 
do niego łakiś młody człowiek i spytał, 

IEEUŁYT: (POTETYEWEMĘRYK TĄ 


Ług zamiast herbaty. 


Okropna omyłka robotnika kolejowego. 


Łódź, 30 marca. 

W warsztatach na dworcu Łódź — 
Kaliska pracował w charakterze robot- 
nika kolejowego, 40-letni Józef Pawłow 
ski, który zwykle udając się do pracy, 
zabierał ze sobą Śniadanie, składające 
się z butelki herbaty i kilku kawałków 
chleba. 

Diś rano, spóźnił się nieco i spiesząc 
się na stację miast butelki z herbatą, 
przygotowaną dla niego przez żonę, 
wziął stojącą obok 

butelkę z ługiem. 

Gdy po przybyciu do warsztatów, 
żapragnął spożyć Śniadanie, nie spostrze 
zając jeszcze omyłki, wychylił haustem 
pół butelki ługu. 

Okropny. piekący ból powalił go na 


ziemię. Wijąc się w. strasznych męczar 
niach począł wzywać pomocy. 

Wezwany lekarz pogotowia, stwier 
dził silne zatrucie i po przepłukaniu Pa- 
włowskiemu żołądka, przewiózł go w 
SENE osłabionym do szpitala św. Jó- 
zefa. 


Echa zamachu 


Stanisława Pogonowskiego. 


Jak się „Express“ dowiaduje w sta- 
nie p. Stanisława Pogonowskiego, któ- 
ry popełnił onegdaj zamach samobój- 
czy — nastąpiło znaczne polepszenię. 


Z FILMU DNIA. 


no po krótkim namyśle urocze targowi- 


Karty poszły w tas... Gorączka gry 
znajomych w swe 
Twarze pałały rumieńcami 
zdenerwowania, ręce trzęsły się jak w 
R sięgając po karty lub po pie- 
iądze.... 


SFA 1 ; Zapomnieli o świecie bożym, całko- 
— Jakaś Cypra Awrońska, zamiesz- szego kormisarjatu, spisali protokuł i o-|wicie pochłonięci hazardem, gdy nagle 
rozleci się obok głos posterunkowego. 


— Co to? Karty? Do komisariatu! 

Ano trudno — nic nie mogli poradzić 

Poszli „na policję*, gdzie spisano od- 
powiedni protokuł. 


ródmieściu. 


As»Pik. 


czy ma dolary do wymiany. , 
Gutman odpowiedział twierdząco. 
Nieznajomy zaproponował przejście 

do bramy nr. 43 przy ul. Piotrkowskiej 

i tam odliczył Gutmanowi 81 zł. i 50 gr. 

Gutman wręczył nieznajomemu bank- 
not 10-dolarowy i zamierzał już odejść, 
kiedy nagle nieznajomy, poprosił go 
grzecznie o zwrot swych pieniędzy, ce- 
lem sprawdzenia, czy nie dał za dużo. 

Gutman, nie przeczuwając niczego 
złego, oddał całą paczkę złotych, które 
nieznajomy w jego obecności skrupulat- 
nie przeliczył i zwrócił bezzwłocznie. 

Jakież było przerażenie Gutmana, 
kiedy po przyjściu do domu, skonstato- 
wał brak 50 złotych, 

Bezzwłocznie zameldował o tem w 
policji, która wszczęła energiczne śledz- 
two, celem odszukania pormysłowego 
czarnogiełdziarza. 


samobójczego 


P. Pogonowski nie jest właścicie- 
lem składu win przy ul. Lutomierskiej: 
ur. 14, lecz synem właściciela, 


z z 


my teraz pieniądze na utrzymanie kró- 
lewskiego dworu? i 


„,P. Jan Steczenko, kowal (Bałuty): 


| — Według mnie powinno wszystko 
zostać jak jest: prezydent powinien rzą 
dzić Polską. Zmian żadnych nię potrze - 
ba. Czyż*zamało bili nas w skórę 7 
znowu wzdychamy za królem? 


P. P. Farber (Andrzeja 46): 

— Gdyby się znalazł nowy gosto- 
darz, któryby potrafił zlikwidować bez- 
robocie, (tylko praca może polepszyć o- 
becną sytuację i wzbogacić nasz kraj, 
byłbym zwolnennikiem nowego gospo- 
darza, chociażby nawet i króla. 


P. Pola Lichtensteinówna (6-go Sier- 
puła Nr. 32): 

— Forma rządu i ustrój państwowy 
są mi obojętne. To wszystko iest prozą. 
Lecz nigdy nie przestanę śnić o dobrym 
królu i pięknym królewiczu z bajki o 
„Zaczarowanym królestwie”, 


P. Plamiak, popularny handlarz „prze 
chodzowanych ubrań“: 


—Dai Boże, żeby był król!... Daj Bo 
że! Bo jak będzie król, to będzie dwór, 
a jak będzie dwór, to się ludzie będą 
ładnie ubierali, a w tedy Plamiak bę- 
dzie mógł także coś zarobić... No nie?... 


„Konfederacja idei pracy 
i czynu”. 


Z inicjatywy szeregu osób, powstała 
w Warszawie nowa organizacja p. n. 
„Konfederacja idei pracy i czynu“, któ- 
ra urządza w większych miastach Pol- 
ski wiece pod hasłem rozwiązania sej- 
mu, wprowadzenia waluty hipotecznej i 
zmniejszenia ilości posłów o połowę. 
Wiec taki ma się wkrótce odbyć ró- 
wnięż w Łodzi. 
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WIECZORNY. 


Nie pośłębiajcie pesymizmu wśród młodzieży, 


którama prawo do życia i chce się bawić póki jei wiek na to pozwalał — 


Pewne sfery, licząc się z obecną sytuacją, postanowiły - skasować 
w tym roku wszelkie wieczorki i zabawy taneczne dla młodzieży. 


Najęzulszym sejsmograiem, odzwier 
ciedlającym nastroju _ wśród - najszer- 
szych warstw społeczeństwa Jest mło- 
dzież, kwiat narodu, masy sztubaków i 
nensionarek, kierowane zapałem -mło- 
dych serc i świeżą, bogato uposażoną 
wyobraźnią. 


Młodzięż: ta pierwsza szła na bój w 
chwili niebezpieczeństwa dla państwa, 
ona prym wiodła w akcji rozbrojenia 
najeżdźców, ona jedna nie żraciła wiary 
ani ducha: w najkrytyczniejszych mo- 
mentach, gdy starzy, zaśniedziali prak 
tycy życiowi rachowali, kalkulowałi i 
rezopowali i zgodnie doszli do wniosku 
że niema dla nas ratunku! 


Młodzież nie zną się na  teorjach 
społecznych, kwestiach politycznych i 
zawiłych 'probleriaątach filozoficznych, 
kieruje się jednak w fych sprawach 
śmiałą intuicją, która rozwiązuje naj- 
trudniejsze zagadnienia jednem cię- 
ciem gorącej wiary i. entuzjazmu. 

Zgoła błędnym. więc byłby «pogląd 


Dostojewski i des. 


Jak wiadomo wybitny POJ A 
pisarz rosyjski Dostojewski, strony rę- 
kopisów swoich zapisy wał różnetni ry- 
sunkami, figurami i szkicami architekto 
nicznemi. Gdy razu pewnego odwicdził 
go pewien znany krytyk i zapytał dla- 
czega na tytułowej karcie powiesci 
„Bracia Karamazowy* narysował dom, 
Dostojewski odpowiedział: - 

— Żyję urojonem życiem olch bo- 
Hiter oddycham" ich 7 powietrzem i 
cierpię z powoda ich sniatków i namię- 
tności. Mieszkam- -więc-również xv-ich 
domach, pouićważ praca liłeracka rże- 
czywistego domu mi nie dała:  - 


: Wilde'i WeSZ. = — 


Po śmierci wiide 4 krytyka angiel- 
ska podniosła krzyk, źe jednego. z naj- 
wybitniejszych synów Angli, jak” wesz 
zdeptano, 

Na to przyjaciel Wilde'a, lord Äi- 
fred Douglas, powiedział: 

„Bo też ich symienia gryzł jak wesz*, 


Najwyższe zadowolenie. 


Kardynał Richelień był wielkim mi- 
tośnikiem poezji. Interesował się bardzo | 
literaturą i sam chętnie pisywał. 

— Czy wie pan, co byłoby HATWJĘK- 
szem moim zadowoleniem w życiu? = 
zwrócił się razu pewnego do Desmarte- 
sa. 


— Uszczęśliwić Francję, 

iał zapytany, 

= Ate gdzie tafi: Praenapynr Tani 
sać tom dobrych poezji. 


- odpowie- 


Pierwszy: wyrok 
za noszenie krótkiej. sukienki. 


Pierwsza: sprawa _0 przekroczenie 
dekretu dyktatora Grecji, generała Pan- 
galosa, zakazułącego kobietom noszenia 
sukienek, które kończą się wyżej, niż o 
35 centymetrów od ziemi, odbyła się — 
jak donoszą do*londyńskiego „Timesa“ 
— dnia 22 marca. przed jednym z ateń- 
skich sądów policyjnych. 

Policjant aresztował na jednej z głó- 
wnych ulic Aten pannę dwudziestolet- 
nią w śspódniczce zbyt krótkici: 

Śród ogólnej wesołości p Alem 
zebranych w sail sądowej, sędzia skazał 
„przestępczynię** na dobę więzienia. 


mu nakazywała 
"zawodzie: Zrozumieć. nië moóżerny, że 


jakoby niłódzież nie ódczuwała lub nie | w upadki! etyki całego Społeczóństiy a? 


rozumiała powagi chwili. 

Traktując rzecz psycholozgicznie, na- 
leżałoby raczej stwierdzić wręcz «coś 
odwrotnego, ` = 

Właśnie młodzięż, nie steróryzowa= 
na życiem łatwo wypowiada walkę 
wszelkim kanonom tradycjom, rzuca- 
jąc wyzwaniestym mocom, któreby”jei 
swą wolę dyktować chciały, ona właś- 
nie bardziej niż kto inny odczitwą przy 
zniatający- ciężar nędzy, - panującej 
wszecliistróńnie we wszystkich dziedzi 
nach naszego bytu. 

Cóż bowiem jesi źródłem wzmożo- 
nej ilości safiabójstw. wśród młodzieży 
w ostatnich eżasach? *,.- 

Skąd póchodzi ta` jaskrawa i rzuca- 


jaca się wszedzie”w. oczy herwówość, 


panująca wśród młodego pokolenia, cze 
mu młodzież dzisiejsza ulega tak łatwo 
wpływom zepsucia, demoralizacii? . - 

Czy przyczyny tych zjawisk niena- 


Nie można więc opierać stosunku 
starych do: młodych=na-różnicy pogla- 
dów w sprawie oceny-powagi chwili. 

Jeżeli chodzi o zrozumienie sytuacji 
to może uczeń czwartej klasy, który 
bez śniadania poszędł do szkoły, gdyż 
w_domu zabrakło chleba -— lepiej ją 
pojmuje. i odczuwa, uiż. siwy profesor 
socjolog, słudiujący w “komfortowo i it 
rządzony m gabinecie kwestje ŻĘ: 
bezrobocia-i tragicznej sytuacji nias. 


Młodzież nie wymaga od starszych 
naukowego, potwierdzenia , odczutych 
zbyt boleśnie ziawisk* życiowych, ale 
chce usłyszeć zoust rądziców tab wys 
chowawców słowo pociechy, chce zna- 
leźć pretekst do wyładowania swego 
rataralnegó tempeńiifentu. NOS 2 a: 


A tymczasem starsi zamiast spodzie 
wanej ‘podpory. “naktadája“ "młodzieży 


kaganiec ' na duszę, "gdyż otó pewne 


leży szukać w całokształcie -powojeń-| sfery; licząc Się rzekómo z obecną Sy- 


nego bycia w ogólnej depresij moralnej; 


Praca — to potęga. 


Jeszcze 2 Czasów Polski magnacko 
szlacheckiej przechowaliśmy tradycję 
ujemnej wartości: pogardę dla pracy. 

Dawniej, kupiec to, czy pisarz, a na- 
wet sędzia, czy profesor, nie cieszyli. się 
równością, jako ludzie podlejszego ga- 
tunku, zmuszeni pracować dla chleba. 

Kto nie mógł rozkazywać setkom 
dusz, by stawiły się w pracy, kto nie 
miał prawa życia i śmierci nad nimi nie 


był „panem*, więc i nie był pełnej war-|- 


tości człowiekiem. 

Czasy te już dawno, dawno minęły, 
kraj wielki rozpadł się w gruzy, magia- 
terja rozproszyła się po świecie, niewo- 


la ścisnęła gardło,” nieprzyjaciel taca = 
"własnej 


tradycję, omało żeśm 

dno zachowało się u nas w Sł eni 
nie naruszone: „pańskość”, pogarda dla 
pracy. 

Dzisiaj — nie magnat, nie szlachcie, 
ale syn niedawnego niewólnika, odra- 
biającego pańszczyznę przywłaszezył 
sobie ówą: staro - magnacką fanaberie. 
Urzędnik to czy robótnik, profesot czy 
rzemieślnik nie znają wartości pracy, 
nie znają jej dostoiności, gardzą nią. 


= T gonia za tytułami, byle jak- naj- 
wżózólałej przysłonić z konieczności wy 
koriywaną pracę płaszczem gołego sło- 
Wa. 
+ F unikają wysiłku, jako: niegodnego 
czy ia człowieka. —- 
I bagatelizują wykonanie, jako że: tyl 
ko łos zin Apren ich w ko- 


a Wóczyatkie klasy i i aisa asare A 
stojności pracy, stąd marne wykonywa 
nie obowiązkowych czynności. 

Niema u nas ambicji, któraby:każde- 
być artystą w swoim 


ten wiek dwudziesty w niczem nie jest 
podobny wiekowi XVil-temu, że świat 
w postępie ku cywilizacji tylko przez 
morze wspólnych wysiłków płynie, 
przez pracę:- 

Wiek obecny wymaga pracy nie od 
jednych, nie od pewnych, ale od wszyst 
kich bez wyjątku. Gdy jednego braknie 
w tym kole — życie ogółu podlega 
wstrząsowi. [m więcej energii i zrozu= 


cha i dodaje sit" 


tuacją i tw varaat że „W Zych warun- 


tem gładsze wspólne życie, tem więk» 
szy wspólny dorobek. 

W wieku obecnym niema większego 

dostojeństwa -mad - dostoiność — pracy- 
Wszak pracą wszystko tworzy: i chleb, 
i order i tytuł. fii większa, żmudniejsza 
praca — tym większe szlechectwo. Nie 
kóroma z pewita diczbą (pałek dać nam 
ntoże splendor, lecz miłóot i książka, ra- 
mię silne i zdrowy mózg. 
-"A-jednak jak wielu z pośród nas nie 
zdaje sobie wcale sprawy z tego, że 
prawdziwa uczciwa praca podnosi du- 
: <dó wytrwania w złej 
olkecc= aUI 


Przy kład; "Widrzój: „Piekarski, były 
czeładnik szewcki, od dwóch miesięcy 
-| kręcił się bez pracy.  — 

Majster pozbył się go ze względu na 
0,-że Piekarski przychodził zwykle do |: 
pracy w stanie pijanym. 

Oczywiście, że w takich warunkach | 
trudno znaleźć pracę. < 

Gdy nie było już tra A życie, P. posta- 
riówił kraść. 


Sąd skazał go na dwa tygodnie are- 
szt. 
Juris. 


m 


> druku, . 


kach taneczne, zwykle miczhe zabawy, 
rażąco odbijają od szerzącej się nędzy 
i urągowiska, tó lekkomyślność* — po 
stanowiły w bieżącym róku zabaw ta- 
necznych dla rałodzieży nie urządzać. 
Szkoły <"vedług mmiemania rodzi- 
mych Drakonóst — jako instytucje wy- 
chowawcze, nie powinny takich wzo- 
rów dawać uczącej się młodzieży; ani 
w podobnej. akcji brać udział, dz 
Możemy jednak zapewnić panów 


| wychowawców, żę sanacja kraju w żad 


nym nawet najmniejszym stopniu nie. 
zależy od:tego, czy-wszkole X. adbę* 
dzio-się- wieczorek, czy Ł6ż, ze zaleit 
na „Sytuację“, wieczorku nie będzie. 

- A Tasen wspólfa* radość więcej 
możę nauczyć, niż najmądrzejsza lek- 
cja, szkolna, y st: i 

"Okrywanie żałobą ver E AATA 
cych,- tłumienie porywów, i pogłębianie 
pesymizmu wśród młodzieży — może 
wydać owoce nieoczekiwąne — i z tein 

bezwarunkowo trzeba się liczyć! t 

Ego. 


+.mw— - 5 


żę 3 s NIOSCĄ ye 
„Sól i saliny polskie“. 
" Nakładem dyrekcji salih państwo- 
wych ukazało się pod tytułem pówyż= 


szym obszerne dzieło,'0 180-tu stróacH 
bogato ilustrowane fotografiami 


SZYCIE 


go. poż CoE PRRD Ar dzie 


flem inż. K, Bukowskiego! Inż. A. Jac 


kiewicza. 

Nowa książka; opracowana niezwykle 
wyczerpująco, sumiennie i interesująco, 
będzie pożyteczną jeszcze z tego wzglę 
du, żę wyjaśni osobóm; intereshiącym 
Się zagadnieniami. produkcji polskiej, nie 
jedną zę Spraw, niedostatecznie naszej 
opinji publicznej znanych i będących z 
tej racji przedmiotem stronnego nieraz 
sądu.” W szczególności dotyczy to za: 
gadnienia zospodarki przedsiębiorstw 
państwowych: 

Z tego już: choćby względu książka 
ta powinna znalęźć się w ręku każdego 
ekonomisty, polityka, posła, senatora, 
PRODZAC 


Tania Faehcja dła oficerów 
w Iwoniczu. ==: 


„ "Dyrekcja zakladu zdrojowo - kąpie 
łowego w twoniczu przyznała: oficerom 
ulgi wynoszące w sezonie pierwszym 
33 pr. od cen kąpiełowych i mieszkanio 
wych.a 50,proc. taksy. zdrojowej, w: drh 
gim sezonie 20 i 50 proc, w trzecim 50 
1 50 proc. ulgi. b. GL 


163: fałszywych doktorów. 
Przedsiębiorstwa, sprzedające tytuły 
naukowe. 


Prokiwatorja w Zurychu Genewie 
zabrała się energicznie do walki z t. żw. 
doktoratmi szżwajcatskimi. ` 


W Waszyngtonie istnieje nora oszu- 
kańcza pod szunwym tytułem: *„Orien- 
tal Universitet“, utrzymująca w Szwaj- 
carji filię tego przedsiębiorstwa, udzie- 
lającego różnym indywiduom — nie po- 
siadającym do tego wcale kwalifikacji 
= za pieniądze tytułu doktorów. 


U szwajcarskiego przedstawicielą 
tei firmy amerykańskiej, zabrano pod- 


mienią im więcej artyzmu wkiadamy w [Czas rewizji spis osób, „promowanych“ 
każdy swój czyn, tem wstrząsy rzadsze | dzięki jego zabiegom. 


W r. 1920 — 163 „kandydatów“ ku- 
piło u. tego oszusta tytuł doktora. Byli 
to przeważnie ludzie, którzy ukończyli 
zaledwie szkołę ludową! Manipulacja 
była następująca: wręczono przedstawi 
cielowi szwajcarskiemu Demolowi dy- 
sertację, na kilku stronicach, odsyłana 
ją pro forma do Waszyngtonu, płacąc 
250 do 100 franków za ten interes, stam 
tąd zaś nadsyłano odwrotną pocztą „dy 
plomy*. Także i tytuły profesorskie mo 
żna było kupować 4 p. Demola: Skaza- 
ny niedawno za fałszowanie aktów, nie 
jaki St. Galler, uzyskał tytuł profesora 
antropologji za.750 franków. 


Stado bezdomnych królów 


wzrasta o jedną owieczkę. ` 


Małgosia—królowa piękności II okręgu Paryża skazana na l Banielg, 
| mieszkaniową. 


Sąd II oktęgu m. Paryża interesuje 
się widocznie ankietą w Sprawie TE 
i swoje EA Beri SE ag poglądy 
chciał wyrazić nata ją. wyniierzo 
ną przeciw pannie Małgorzacie Courbet. 
królowej piękności Il okręgu Paryża. 


€ 


wę: przegrała; fcadpedchiię dlatego, 
że sędzia był liberał, republikanin. socia 
lista i wogóle Mason. <‘ 

Zostawił jej królewskiej mości dwa 
miesiące- czasu na wyszukanie. sobie 
mieszkania. 


YPRFSS WIECZORNY. 


służby zdrowia, który spędził 5 lat śród 
dzikich mieszkańców “tei części wyspy 
Nowej Gwinei, która znajduje się w po- 


Sir. S. 


-Czeicìele rekinów 


rzucają zwłoki swych zmarłych do morza i są prze- 
konani, że rekin —protektor unosi te zwłoki i ukrywa 


w jaskiniach podmorskich. 


Szczególne jest przytem, że jak się 
zdaje, czczony przez dane plemię rekin 
nie rzuca się istotnie na ludzi z tego ple- 
mienia, znajdujących się w morzu, gdy 


Br: I, H. Jackson, lekarz angielskiej 


siadaniu Angliji, opowiada szczegóły cie 
kawe o krajowcach tych, czczących re- 
kiny. 

Ludzie, uprawiający tu kult szczegól 


Dom. w którym raczy mieszkać jej 
królewska mość, był nabyty przez wła- 
dze komunalne i wsżystkim lokatorom 


Jej majestatowi mie pozostalo nic inne 
go, jak ogłosić manifest, zaczynający 
się od słów: 


wymówionó.imieśżzkańia. 1. - „My4-Małgosia:b> z dynasti Courbet | ny, żyłą na wybrzeżu małemi grupami 
„e usžanowano nawet majestatujz łaski ludu Kórtowa II okręgi m. -Pary- z których każda posiadą własnego reki- 
królowej. ŻA”... i t. d. + prosić wiernych podda+ na, zwanego: „masęlay', kręcącegg się 
Królowa odwołała się da salek i spra- tych v dach madzłówa. w morzu śród lawic koralowych w po- 


bliżu kawałka wybrzeża, zamieszkane- 
go przez dane płemię. Rekin ten uchodzi 


Czego królowe nigdy nie widzą? 
- .4 Listy królowej Wiktorji. 


Królowa angielska: Wiktorja cięszyła 


jest więc przez nie, jak bóstwo 
Cziciele rekina rzucają zwłoki zmar 
tych swych do morza i są święcie prze- 


sposób godny fachówaa, dokładnie obe- | K0nani eż ich rekin protektor unosi te 


za protektora owego plemienia, 0 za 


tymczasem napada i pożera ludzi, czczą 
cych innego rekina, 

Aby zyskać przychylność „swego” 
rekina, krajoewcy czuwają, aby nikt nie 
wtargnął na część wybrzeża jemu po- 
święconą, a w pobliżu której ma się znaj 
dować owa jaskinia podwodna, gdzie u- 
dają się, po wyjściu z ciała, dusze zmar- 
łych, a do której „maselay** odnosi też 
ich zwłoki. 

Uznając zupełnie całą niedorzeczność 
tego kfiltu szczególnego, dr. Jackson 
oświadcza, że byłoby wprost Śmieszne 
usiłować odciągnąć dzikusów od tej wia 
ry dziecinne i wpajać w nich zasady re- 
której zgoła nie 


śię ża życia ogromną popularnością, jā- 
kicj nie posiadał żaden inny monarcha 
angielski, 

_ Obecnie ku czci tej władczyni Wwy- 
dano znowu w sposób pełen pietyzmu 
ejj olbrzymią korespendencję, zawartą 
w znacznej ilości tomów. 

Wystarczą tylko przejrzeć te setki 
listów, aby zdumieć się nad tem. jaką fe- 
nomenalną pamięć i rozległą więdzę Do: 
siadała Wiktoria. Nie było prawie kwe- 
stii w którei tie umiała zabrać głosu w 


znanego z danytn problemem. 

A jednak były rzeczy, w których 
królowa była zupełną ignorantką.—= Ar- 
cybiskup Cantesbutę podał riastępniący 
rys autentyczny, 

„Na rok przed Śmiercią — pisze on 
w wspomnieniach 0--Wiktorji-— rozpo- 
częła przypadkiem rozmowę -0 kolejach 
żelaznych. Qświadczyła wówczas, iż bi 
let kolejowy wyobraża sobie jako. cienki 
kawałek zadrukówanego papieru, Nigdy 
bowiem w życiu pileti: nie widziała *. 


Eliksir miłosny z podeszwy. 
Napój z wygotowanego buta zapewnił wzajemność 


"> w miłości. 


Sąd białóżrodzki rozstrząsał przed 
kilku dniami sprawę cyganki, Milicy Ju- 
rewic. 


Stara wiedźma uchodziła w Biało- 
grodzie za wyrocznię w spfawach miło- 
sńych i miała wiele klijentek zarówno 


wśród wytwornych dam jakś prostych | 


kobiet. 


Szczególtem zaufaniem: 


datzyły ja 
samotne wdowy, 


albowiem niejednej 


zgotowała szczęście przy pontrocy póde-|, 
szwy ze staergo buta. Tę bowiem część | 


ubrania męskiego uważała Milica za naj 
przydatniejszą do sporządzenia z nici 
eliksiru miłosnego. 


Przypadek zrządził iż ofiarą magji 
miłosnej padł but jednego z urzędników 


ministerjalnych, a pószkodowany-właści 


ciek dał znać: policji o kradzieży. 


Złodziejką okazała się wytworna da 


Ma z towarzystwa belgradzkiego, która 


"w myśl wskazań: cyganki zarnięrzała it- 


warzyć cudowny napój. z-huta, 


Pastor dymisjonowany |nie chc 


za to, że nie wierzy w ndama 
i EWG., 


stanowił zwólmić z obowiązków dr. Gul 
kirken, pastora w Amsterdamie za to, że 


ZW loki i ukyrwa je w jaskiniach podmor |ligij chrześcijańskiej, 


i! 
Synod holenderskiego kościoła kal- ` 

wińskiego po dłuższych: naradach - pa--| 

z geńeralnym 


miał się odezwać. publicznie. 12-nie wie-|nym W. Husbandem, domagając się za- 
rzy w historię biblijną o Adamie i Ewie.lkazu wiazdu do Ameryki 


skich. śród raf koralowych. 


mogą pojąć. 


= miara? (|| nam 


Tragedja p 


ielęgniarki. 


Zabija niewiernego narzeczonego w dzień jego ślubu 
z córką bogatego fabrykanta. 


Przed sądem we Frankfurcie tozpo- 
czął się proces przeciw Wilhelminie 
Flersa, . byłei pielęgniarce, w szpitalu 
Czerwonego Krzyża. 


* Młoda ta i niezwykle ofiarna osoba. 
pracująca dłuższy czas w szpitalu cho- 
2a zakaźnych, zastrzeliła lekarza dr. 

eitza. 


Morderstwo. miało. podkład erotycz.- 
ny. — Między” lekarzem 'a pietęgniarką 
zawiązał się stosunek miłosny. Było-to 
w ostatnim roku woiny, gdy dr: Seitz 


jeszczę jako student medycyny zacho: 
rował na tyfus plamisty. 

Dzięki staraniom pielęgniarki, która 
dzień i noc czuwała przy łożu chorego 
przyszedł do A i oświadczył się 
o rękę Wilhelmin 

Stosunek ten Aae lat kilka, aż wres ' 
szcie dr. Seitz w brutalny sposób ode= 
pchnął od siebie kochankę, mając zas 
Are ożenić się z córką bogatego fabry" 

ant 

W dzień ślubu padi zastrzelony przez 
Wilhelmine: 


Miljonerki amerykańskie 


Delegatki wszystkich związków ko- 
biecych w New Jorkii, panie Mabel Ko- 
mon i Sara Grogan, odbyły konferencję 
komisarzem  emigracyj- 


europejskich 


ą wychodzić zamąż za europejczyków. 


larystokratów, polujących specialnie na 
'posaźne amerykanki. 

Do tej uchwały przyczynił się naj- 
więeci głośny ostatnio skandal z rozwa 
dem znanego tennisisty austriackiego, 
hrabiego Salma z córką magnata nafto- 
wego Rogersa. 


i 


podziemiach 


Starego Miasta 


Awanturniczy romans łódzki, osnuty na tle zdarzeń 


| Antek w krótkich į dobitnych sło- 
wach zapoźnał Tomczaka ze. swym pro 
fektem „zdobycia forsy“. 

W śródmieściu, przy ul. Piotrkow= 
skiej, Antek posiadał pewną znajomą, o 
której wyrażał się „moja. narzeczona”, 
chocaż tym tytułem obdarzał jeszcze 
inne dziewczęta — ale właśnie owa zna 
joma miała przyczynić się do osiągnę- 
cia wytkniętego celu. 

Zośka była służącą w zamożnym 
_domu, u państwa Kratice. Spokojną i 
uczciwą pracą ód roku zdobywała so- 
bie zupełne zaufanie swych chlebodaw- 
ców, którzy pozostawiali łą często sa- 
mą w mieszkaniu, oddając wszystko 
pod jej pieczę. 

Inna jednak, bardziej burzliwa, była 
przeszłość Zośki. Niedawne to jeszcze 
czasy, kiedy w „Grand - Hotelu“ Fran- 
cuza na Bałutach wyprawiało się hucz- 
ne imieniny Zośki, znanej wówczas w 
całej okolicy pod przezwiskiem — .kró- 
lowei Bałut. 

Szalała į bawiła się pomiędzy tlu- 


mem adoratorów; którzy nieraz z no- 


żem w ręku walczyli o pierwszeństwo 


prawdz.wych. 


4). 


w sercu „królowej*. Od Rajtera do 
Zawiszy i od Kielma do Aleksandrow- 
skiej sięgały przemożne wpływy uro- 
dziwej dziewczyny. Zośka jednak trzy 
mała się dumnie j niedostępnie chociaż 
o jej względy starali się morowi chłop- 
cy. „Ślepy Kostek i Antek i nawet bo 
gaty rzeźnik Klemens z Radógoszcza, 
jak jeden mąż, sunęli w koperczaki i 
wściekali się za dziewczyną. Aile tam 
jeszcze i nowych! Mówili nawet, że 
sam Francuz, chłop stary, ale.jary, nie 
był bez tego, co i owszem względem 
piękhości Zosinej. 

Nie zbywało już jej na kawalerach, 
ani na zawiści. przyjaciółek, , Mąńka: 
jasnowłosa, również w urodzie kobie- 
cej nie ostatnią, zieleniała na widók po- 
wodzenia Zośki. Przyszła jednak „kre= 
ska na Matyska“, albo, jak inaczej mó- 
wiąć „przyszłą koza do woza*, Franek 
zaczął się zalecać do Zośki. Nie” wy- 
trzymywała płomiennego spojrzenia, it- 
go oczu, które ją calkiem przepaliło, jak 
żywy ogień i poszła za nim. 

Próżno ją odmawiali, po próźnicy 
złe o Franka mówili — nie nie pomogła. 


jej zepsuli płód, który potem sama do 


Zakochała się dziewczyna,aż po czu 
bek głowy, zmarkotniała jakoś i przy- 
cichła, wszędzie tylko za Frankiem 
„wytrzeszczała gały”. 

Franek nie'dał czekać tra siebie. Por 
wał Zośkę, zwiał: z, nią kędyś na drugi 
kraniec nriasta, jedni mówi, że ua Wi- 
dzew, a inni zaś, że na Brusy, ale tyle 
ich było widać. 

Wo końcu Frankowi całkiem już 
obrzydła. Wrócił z nia na Bałuty i z0- 
bojętniał absolutnie. Przez palce pa- 
trza? na zalecanki Kostka i Antka i in- 
nych, nie bronił swej „królowei* wię- 
ceł, puszczał ją samopas, — wolna wola 
= gdzie cheę, niech idzie: 

A sam na „robotę* łąził, plątał się w 
niebezpieczne kombinacje, pit na umór 
i awantury wywoływał, 

Złapali go też przy kieliszku i pija- 
nego odstawili do cyrkułu. Potem wy- 
szło na jaw, że ściągał bieliznę z góry, 
a zaś jednego frajera nożem mało co 
nie zakłół. 

Posadzili chłopaka do ciupy na sześć 
miesięcy, jak nic. 

Zośka tymczaseni rozrochorowała 
się; nie wiedzieć co jej było, ale mó- 
wili szeptem, że „brzuch ma“ od Fran- 
ka. Macocha Franka, Walentowa, po- 
szła z kumoszkami radzić, i mówią, że 


ustępu wrzuciła. 

Brali ją nawet na badanie, ale wy- 
kręciła się. Od tej pory i uroda Zośki 
gdzie się zapodziała, że: trudno było ią 
poznać. 

Szwendała się po ulicach, do Fran- 
cuza na nocleg chodziła, a czasem i da 
„komory, w podziemia, aż raz ją na- 


straszyli, że czarną księżkę dostanie. 

'Przemogła się i poszła do rajfurki 
starać się o. miejsce. Szczęściem, na 
darzyło się do Kranców"na Piotrkow- 
ską. 

W obowiązku Zośce nie było źle. ' 
Przy młodem małżeństwie roboty za 
wiele nie było, gotować trochę się nau- 
czyła, a nabrała też innego statecznege 
wyglądu. 

Antek z Tomczakiem 
przed bramą domu, w którym 
Zośka i poczęli się naradzać. 

Kalosz, iako bardziej doświądheony: 
radził nie wrajemniczać Zośkkw dal wy 
prawy, ale zrobić wszystke. sprygemi | 
podstępem. 

—-Widzisz, Antek — mówił — dzie 
wucha przywiązała się do miejsca, źle 
jej tu nie jest, to też nie zgodzi- się 
okraść swoich państwa. Jak jej co po» 
wiemy — jeszcze nam kłopotu narobi. 
Lepiej wolnego bracie, a wszystko pój- 
dzie, jak po maśle. 

Antek dał się namówić. Poszeptah 
jeszcze parę minut i Antek ruszył na 
górę po kuchennych schodach. 

Kalosz zagwizdał mu na odchodne 
pobudkę i sam stanął na warcie przy 
schodach frontowych. 

Kwadrans upływał po kwadransie, 
a Antka nie było widać. Przeszła pra= 
wie godzina w niecierpliwem oczeki- 
waniu, że aż Tomczak zaklął ze złości. 

Zresztą, dokuczał mu głód. Od sa- 
mego rana nic nie miał w ustach, a była 
iuż pora popołudniowa. $ 

— Też ci djabelne szczęście przy nie 
dzieli! — myślął Kalosz. 


przystanęli 
była 


(D. c. n.), 
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Czwarta lista zdobywców premii 

piątego bezpłatnego konkursu premjowego „Expressu*. 

P. Sliwińska Agnieszka (Kilińskiego 64) zdobyła 
50 kilo cukru. 


50 kilo cukru. 


1. Śliwińska Agnieszka, Kilińskiego 64. 


Po 10 Kio cukru. 


2. Maciejięwska Stefenia, Piekna 45, Sta 
re Rokicie. 
4, Giębowski Józei, Szara 20, Choiny. 


Po 3 kilo mąki. 


4. Mofimanówna Pola, Nowo Zarzewska 
Nr. 33. 

5. Dunajska Józefa, Składowa 32. 

6. Filip Edward, Nowo Zarzewska 34, 

7. Szmigiel Romualda, Targowa 8. 

s, Gozwa Hanna, Piotrkowska 411. 

v, Głogowska Janina, Zgierska 59. 

10. Maidański Antoni, Pomorska 161. 

11. Klat Anastazja, Brzezińska 40. 

12. Paprotna Leokadia, Szosa Pabianic- 

ka 38. 

Kazimierczak Stefania, 

Nr. 104. 

Zajder Czesław, Pomorska 59. 

15. Jung Hugo, Radogoszcz, Stefana 9. 

16, Klimaszewska Aniela, Ogrodowa 68. 

17. Kubik Jan, Senatorska 12. 

t$. Banasiak Ignacy, Aleksandrowska 
Nr. 26. 

. Hummel Zofia, Petersburska 3. 

- Baczyńska Alicia, 6-go Sierpnia 94. 

, Graba Bronisława, Rokicińska 11. 

. Besocke August, Niecała 6, Choiny. 

Kozłowski Józet, Pańska 93. 

24. Leslay Lonia, Gdańska 27. 

Fuchs Sasnuei, Narutowicza 46. 

. Stempier lanina, Konstantynowska 
Nr. 72, 


13. Kilińskiego 


td. 


OSTATNIE 2 DNI! 


27, Matusiakówna Sabina, Abramowskie 
go 35. 

25. Trembińska Jadwiga, Zakątna 35. 

29. Bernatowiczówna Wanda, Wysoka 8 

30. Pałczkiewicz Zofia, Leszno 49. 

31. Arend Edward, Aleksandrowska 109 

32. Zylberstajn Audzia, Konstantynow= 
ska 13. 

33. Sobczyńska Marja, Gdańska 8. 

34. Saar Antoni, Piotrkowska 293. 

35, Janowska Antonina, Dola 22. 

36.Kajzer Jadwiga, Targowa 19. 

37. Bryńska Kazimiera, Gdańska 168. 

38. Nowak Melania, Kilińskiego 79. 

39. Karsnicki Czesław, Konstantynow- 
ska 5. 

40. Sobik Ludwik. Cegielniana 74, 

41. Stowiakówna Aniela, Fabryczna 21. 

$ Bulow Anna, łranciszkańska 58. 

3. Repstein Karolek, Piotrkowska 50, 

A Olczyk Aniela, Wawelska 15. 

45. Bajer Oito, Andrzeja 24. 

46. Zasada, Bolesław, Piątkowska 10, 
Zgierz. 

47. Owczarek Helena, Piaskowa $, 
we Choiny. 

48. Wildeman Jadwiga, Leszno 42. 

49, Rzeźniczakówn: Alfreda; Miedziana 
Nr. 11. 

50. Wojbezakówna Julia, Lipowa 44. 

51. Michalski Ignacy, Aleksandrowska 
Nr. 99. 

52. Jędrzejewska Marja, Andrzeja 58. 

53. Tomalska Geniusia, Rzeczna 3, Ko- 
ziny» 


Po 3 Kilo cukru. 


Zdzisław, 


No- 


54. Kwieciiski Napiórkow= 


skicgo 100. 


55. Bergerówna Franciszka, Młynarska 
Nr. 28. 

56. Jankowski Zygmunt, Krótka 17, Ba- 
łuty. 

57. Głowacki Franciszek, Miedziana 20. 

58, Fuczpaniak Antonina, Targowa 33. 

59. Banachowicz Piotr. Trębacka 2. 

60, Rentz Gustaw, Główna 28. 

61. Kulik Ignacy, Pomorska 129. 

62. Kawczyrńska Helena, Ogrodowa 29. 

63. Gelibterówna Sala, Al. 1 Maja 4. 

64. Ottych Marja, Wojtowska 12. 

65, Rudnicka Zofia, Radwańska 7. 

66, Niemczyk Marja, Stacja Widzew. 

67. Pladek Edmund, Szosa Pabianicka 
Nr. 58. 

68. Syska Czesław, Helenówek. 

69. Krawczyk Ksawera, Wodna 24. 

16, Zuterek Maria, Przędzalniana 97. 

71. Adaniowiczówna Regina, Cegielnia- 
na 70. 

72. Rajcherowa Pelagja, Piotrkowska 94 

73, Szrajer Hugo, Targowa 47. 

74, Wawrzyniak Władysław, Dworska 
Nr. 33. 

75. Tatara Maria, Słowiańska 15. 

76. Rychterman Zygmunt, Gdańska 31a. 

77. Piłebańska Eugenja, 28 p. Strz. Kan. 
Nr. 49. 

78, Kotlicka Stanisława, 
Nr. 18. > 

19. Szor Nikodym, 1 Maja 11. 

S0. Witt Paweł, Nowo Zarzewska 70. 

81. Kalisz Pola, Słowiańska 17. 


52. Podalokowa Cecylia, Nowo Cegiel- 
niana 4la. 

83. Janik Karol, Kilińskiego 145. 

84. Brzeski Jan, Kilińskiego 142. 

$5. Pieprz Bernard, Zielona 23. 


Warszawska 


86, Koszewska Anna, Rokicińska 31. 

37. Gabrysiak Józefa, Brzezińska 63. 

8S. Pol Hubert, Wólczańska 161. 

S9, Bonikowski Marijan, Czackiego 2. 

90, Dobrowolska Lucia, Gubernatorska 
Nr. 18. 

91. Renkowska Henia, Janiny 7. 

02. Fajtlowicz Moryc, Magistracka 8. 

93. Ende Zbigniew, Gdańska 114. 

94, Furmańska Wanda i Klimcia, Wól- 
czańska 169. 

95, Gress Erwin, Główna 54. 

96, Beu Anna, Wodny Rynek 7. 

97. Kabat Józef, Młynarska 7. 

95,Ostojska Agnieszka, Szosa Pabjanic« 
ka 33. 

99, Misiak Konstanty, Kunitzera 10. 

100. Milczarek Jadwiga, Malarska 4 


Wydawanie premii. 


W dniu dzisiejszy mzechcą łaskawie 
poiatygować się da administracji „Ex 
pressu* (Piotrkowska 49, z frontu) w 
rodzinach od 6 do © wieczorem zdobyw 
cy premji ze wszystkich list 1—16). 
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DZTATNIE 2 DM! 


Obraz, który oszołomit cały Świat i zyskał sławę najwspanialszego filmu obecnego sezonu! 


Straszna tragedja gwiazdy kaharetowej, która została szpiegiem i sprzedawała swą m łość 


za tajemnice wojskowe, — 


— Autentyczne zdjęcia pól bitew z wajny eu ope'skiej 


Początek o godz. 4.30. 


Tryskająca humorem 
W rolach głównych: 


Perła ekranu 


Rzecz dzieje się współcześnie w Nowym Jorku i na.Lon; 


Leatrice Joy 


Ostatnie 2 dni! 


W OSTATNIEJ CHWILI... 


A 


Se PARC 


NERONE 


_ PAPIEROSÓW... 


aL AE ZW OREW GM OK? 


W roli gwiazdy kabaretowej 
i szpiega słynna z urody i talentu 


kt fany 


Rolę 
najznakomitszy aktor rosyjski 


ay Ż 


jej kochanka kreuje 


Tod m 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA. 


Ostatnie 2 dni! 


Wspaniały podwójny 15-aktowy program! 


„Zoneczka na uriopi 


Kamedis w S-iu aktach. 


i amery- 
kański-' 
lsland, — Początek: 


e“ 


(O 9-EJ MINUT 5) 


Miaks Linder = Raymond Griff. 


w salonie; qui pro qoo- w teatrze; pogodzenie sie- w kabarecie; koniec- jak zwykle- w sypialni 


TREŚĆ: Kontredans małżeński ná nutę . „Czy pani jest ta sama” odtańczony o 9ej minut 5, podczas urlopu żoneczki Z powodu „hez koszulki" 
WSPANIAŁY DRAMAT ŻYCIOWY W 7-MIU AKTACH 


LBIERZ A 


W roli głownej 
stynna 


Enid Bennett. 


E 


XPRESS WIECZORNY. 


Str, 7. 


Siatkówka W Łodzi. 


Heri 


im. Kopernika, 


10:— en 


Drużynom, a jest ich niemal legjon, które na tak po- 
żyteczny cel bezinteresownie zgodziły się grać, należy 


się pełne uznanie. 


Jak już niejednokrotnie „Express“ 
podkreślał, że za wysoce obywatelskie 
stanowisko, jakie zajęli nauczyciele wy- 
chowania fizycznego łódzkich szkół 
średnich, wobec projektu budowy „Sta- 
dionu sportowego" dla młodzieży szkol- 
nej, ofiarując na ten cel cały, bardzo po- 
ważny dochód (przeciętnie 150 złotych 
z każdej imprezy), należy się wielka 
wdzięczność; wreszcie dyrekcji szkoły 
realnej zgromadzenia kupców, która w 
zrozumieniu tej wzniosłej intencji, rezy- 
gnacją z odszkodowania za salę, jei urzą 
dzenie i kosztowne oświetlenie, przyczy 
nila się do zwiększenia tych dochodów. 

Zdrowie i godziwa rozrywka w wol 
nych chwilach kształcącej się młodzie- 
ży, winne każdemu leżeć na sercu. Nie- 
stety dalecy jesteśmy od całkowitego 


zrozumienia tych zasadniczych podstaw 
miezbędnych w wychowanin zdrowych 
na ciele i duchu obywateli, A przynaj- 


mniej bardzo nieliczni są nawet wśród 
tych, dla których cel ten winien iść w 
parze z obowiązkiem. | 

Zastrzegamy sóbie powrócenie do tei 
sprawy w najbliższym czasie, popiera- 
nie której zaczęło nieco chromać, a to 
ze względu na potrzeby wszystkich nie- 
mal szkół, nie posiadających niezbęd- 
nych środków na zakup przyborów spor 
towych i t. p. 

Przekonamy się jednak, że jeżeli się 
chee, to na wszystko sposób: znaleźć 
się misi. Rozgrywki o mistrzostwo w 
piłce siatkowej odbywają się tylko raz 
w tygodniu, t. i w sobotę, zaś na inne 
cele pozostaje jeszcze cały tydzień, wo- 
bec czego zapobiegliwi kierownicy Wy- 
zyskują ten wolny czas dla własnych 
potrzeb. A'wziąwszy pod uwagę, że 
mecze towarzyskie przy umiejętnej or- 
ganizacji, cieszą się na równi z mistrzo- 
stwami odpowiednie zainteresowa- 
niem, to też i zyski z nich są również 
poważne. 

Państwowe giłmnazium im. Koperni- 
ka, pragnąc zasilić kasę swej „Samopo- 
mocy szkolnej“, urządziło w ubiegłą nie 


Charakterystyczny mo- 
ment w czasie meczu 
miedzy klubami sporto- 
wemi Vienna-fiertha (5:1) 
wtóry wywołał ostatnio 
we Wiedniu wielką 
sensacje. 


dzielę o godzinie 11-tej przed południem 


w sali gimnastycznej gimnazjum niemiec 
kiego pięć meczów towarzyskich, które 
zarówno pod względem sportowym, iak 
i kasowym powiodły się w zupełności. 

Do tej imprezy stanęły następujące 
drużyny: 

Żeńskie B-klasowe drużyny: 

Seminarjum nauczycielskiego i Gimn. 
im. Orzeszkowej. 

Bardzo ładny mecz ten wygrała dru- 
żyna seminarjum w stosunku (5:3, 13:15 
=28:18. 

B-klasowa drużyna Miejskiej szkoły 
handlowej pokonała po zaciętej walce 
takąż drużynę Gimnazium im. Koperni- 
ka z różnicą punktów 27:20, przyczem 
pierwszą partję wygrali pokonani 15:12, 
przegrywając drugą 5:15, 

Wspaniałym był mecz A-klasowych 
drużyn męskich: „Oświaty“ z Gimn. im. 
Kopernika. 

W pierwszej partii „Kopernicy* pro 
wadzą 11:6 punktów na swoją korzyść, 
przegrywają ją jednak 1i:15: druga par 
tia kończy się również tym samym re- 
zultatem. — Końcowy wynik 30:22 na 
korzyść „Oświaty“. 

Gimnazjum niemieckie 
zespół p. Wiśniewskiego 
8:15, 1535 = 23:20; 

Organizatorzy imprezy Gimn. im. 
Kopernika? rozegrali drugi mecz z Gimn. 


zwyciężyło 
w stosunku 


'p. Brauna. Pomimo rezerw i niekomplet- 
nej drużyny, wystąpili w „7%, pokonali 


z pełnym składem grającą drużynę wy- 
soko-cyfrowo. Gra bardzo ładna, ze 
strony drużyny im. Kopernika, zaś sła- 
bej w obronie ze strony zespołu p. Brau 
na. — Rezultat tych zawodów jest na- 
stępujący: 5:4, 15:2 = 30:6 ua korzyść 
im. Kopernika. 
Fr, Romanek. 
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ion kolarski rozpntzpn śię w niee, 
Rozgrywki towarzyskie, z których czysty dochódjPoznaj piękno kraju na stalowym rumaku. 
przeznaczono na rzecz „Samopomocy” gimnazjum 


Sezon kolarski rozpoczyna się już w 
nadchodzacą niedzielę. 

W pierwszy dzień świąt wielkanoc- 
nych wyruszą na swych „stalowych ru 
makach*, szosowi kolarze. 

Szosa w Krzywiw na drodze 
szawskiej zaroi się od kolarzy. 

Przedewszystkiem rozpoczyna się 
sezon wycieczek turystycznych. 

Wszystkie niemal już kluby uprawia 
jące sport kolarski, maja opracowane ka 
lendarzyki wycieczek. Z wszystkich 
tych kalendarzyków zwraca uwagę pro 
gram, młodej sekcii kolarskiej, łódzkiei 
„Bar Kochby*. 

„Bar Kochba“ ogłosiła konkurs wy- 
cieczek turystycznych, których kalen- 
darzyk przedstawia się bardzo bogato, 
a mianowicie: i 

Kwiecień — 4 wycieczki do Zglerza 
(20 klm.), 11 — do Kurowic (50 klm.), 
18 — do Rzgowa (42 klm.), 25 — do 
Łasku (66 klm.) 

Maj — 9 wycieczka do Tomaszowa 
i Spały (136 klm.), 13 — do Brzezin (64 
kim), 16 — do Tuszyna (148 klm.), 23— 
do Kalisza 117 klm.), 30 — do Łowicza 
(117 klm.) 


war- 


Czerwiec — wycieczka 3 na Włśnto 
wą Górę (30 klm.), 6 — do Krzywia A 
klm), 20 — do Tum przez Łęczycę (81 
klm.), 27 = do Rudy (21 klm.), 29 — do 
Sządku przez Lutomiersk (70 klm.) 

Lipiec — 11 wycieczką do Krzywia 
(25 klm.), 18 — do Warszawy (120 klm.) 
25 — do Krzywia (25 klm.) na mistrzo 
stwo „Bar Kochby*, 

Sierpień — 1 wycieczka do Uniejowa 
przez Podębice (112 klm.), 8 — do Krzy 
wia (25 klm.), 15 — do Zduńskiej Woli 
(69 klm.), 22 — do Piotrkowa (96-klin.), 
29 — do Głowna (72 klm.) 

Wrzesień — 5 wycieczka do Sędzie- 
jowic przez Łask (82 klm,), 12 — do 
Brzezin (45 klm.), 19 — do Głowna (72 
klm.), 26 — do Zgierza przez Konstan- 
tynów (34 klm). 

Październik — wycieczka do Krzy« 
wia, 10 — do Rzgowa, 17 — do Zgierza 
przez Konstantynów, 24 — do Kurowie 
i31 (dwudniowa) do Oicowa przez Cze 
stochowę. d 

Za udział w 2/3 ogólnej liczby prze- 
bytych kilometrów na odbytych w sezo 
nie wycieczkach, przeznaczone sa dwie 
nagrody, srebrne, 


Sensacyjny turniej „siódemkowy” 
o puhar, w czasie świąt wielka- 


nocnych 


Jak się dowiadujc współpracownik 
raszego pisma, w-oba dni świąt wielka- 
nocnych, sportowa Łódź, będzie miała 
wspaniałą ucztę. s 

Wzorem toku ubiegłego. odbędzie 
się turniej a puhar t. zw. „siódemkowy” 
do którego zełosiło się osiem nailep- 
szych drużyn lokaluych,- za wyjątkiem 
mistrza Łodzi. 

Turniej „siódemkow. * 
specjalnym regulaminem: 


jest 


obięty. 


w Łodzi. 


W zawodach bierze udział w kaźdej 
drużynie tylko siedmiu graczy 
trwa tylko 2x15 minut. Gra jest prowa- 
dzona bez spalonych. 


Do tegorocznego turnieju zgłosiły się 


następujące drużyny: Klub Turystów, 
Ł.T.S.G.. „Union, „Widzew“ W.K.S., 
„Hakoah“, GMS i „Szturm“, 

Biorące udział drużyny rozgrywać 
będą o cztery osobne nagrody. 

Turniej obudził w mieście kolosalne 
zainteresowanie. 


. 


Szkoła gimnastyczna w Łodzi. 
Pod fachowem kierownictwem czerpią uczniowie 
zdrowie ze sportu. 


Nie wszyscy wiedzą, że w Łodzi 
jest szkoła gimnastyczna, w której pod 
kierownictwem instrukto- 
rów czerpią „uczniowie obojga płci zdro 
wie ze sko 

Założycielem łódzkiej szkoły gimna 
stycznej jest znany instruktor 

p. Ludwik Szumłewski. 

Ćwiczenia odbywają się w sali gim 

gimnazjum p. Hochsteino- 


AA PEZNA ACC PY A 
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wej przy zbiegu lic: Zielonej i Wółezań 
skiej. Sala jest wzorowo urządzona .i 
zaopatrzona we wszelkie „potrzebne 
przyrządy gimnastyczne. » ĆGwiczeńia 
odbywają się dwa razy tygodniowo we 
wtorki i piątki. Od godz. 6—8 ćwiczą 
kobiety, od godz. 8-ej zaś mężczyźni, 
Szkoła liczy szereg kursów. 

Przed wstąpieniem do szkoły, daną 
osoba zostaje poddana badaniom lękar- 
skim. 

P, Szumlewski znany sportowiec 
łódzki, uzyskał już wspaniałe rezultaty 
swej trzymiesięcznei pracy. 
Nowej placówce sportowej 
Szczęść Boże, 


Otwarcie kortów 
tennisowych. 


W wiedziclę zostały oddane do: użyt 
ku. publicznego, korty” tennisowe, przy 
ut. Przejazd 7. Te, 
Na tem miejscu musimy , podkreślić 
piesłychane. zdzierstwo przedsiębiorcy. 
Za jedną godzinę gry, na tym, nienada- 
jącymi się nawet do treningu placu, nu- 
bierają horendalną sumę trzech zła- 
tych 

Jeśli weźmiemy pod uwage, Iżóż:pła 
cu tego, korzysta w pierwszym rzędzie, 
młodzież szkolna, uprzytomnimy sobie, 
w jak znaczitej mierze jest ona ograni- 
czona w tej zadziwej rozrywce, 

Czyż- nie możnaby ukrócić atstv: 
tów przedsiębiorcy? 


a w S 


i mecz 


Ustry kryzys gabinetowy w Rumunji. 


PYPSFES W 


$jasraTRiE_wapomości 


RADJO"TELEGRAS +TELĘFOH 


Parlament rozwiązany. — Gen, Avarescu 
przypuszczalnym premierem, 


i Bukareszt, 29 marca. 
Po konferencjach z przywódcami 

ałównych partii w sprawie przesilenia, 

król powierzył przywódcy partii naro- 


dowej Yordze, przywódcy partii ludo- | 


wej Avarescu i przywódcy partii agrār- 
nej Miehalake przedłożenie mu w mo- 
żbwie najkrótszym czasie wspólnej, al- 
bo ieśli to nie będzie możliwe. trzech 
oddzielnych list gabinetu. Król wybie- 
rałby wówczas z pomiędzy tych trzech 
list tę. którą uważałby za najodpowied 
tiejszą. Pisma wyrażają przypuszcze- 
nie, że trzej przywódcy nie będą mogli 
uzgodnić się j że król wybierze listę ge 
nerała Avarescu.. Wogóle budzi wiel- 
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ką sensację zastosowana przez króla 
nowa, dotychczas nigdy nie praktyko- 
wana procedura przesileniowa. 
i Bukareszt, 29 marca. 

Na ostatniem posiedzenia parlamentu 
rumuńskiego doszło do ostrych starć. 
Jeden z posłów rządowych oświadczył, 
że odpowiedzialność za spadek waluty 
rumuńskiej spada na machinacje i na ak 
cię liberalnej partii. Liberałowie zapro 
testowali gorąco. "Wywiązała się awan 
tura, tak, że nie byłó słychać słów mów 
cy. Po uspokojeniu się posłów Bra- 
tianu odczytał dekręt, rozwiązujący iz- 
bę i donoszący o ustąpieniu rządu. Na 
tem posiedzenie zamknięto. 


Trocki wraca do władzy! 


Ma zostać głównodowodzącym czerwonej armji 


Moskwa, 29 marca. 
W kołach politycznych krażą upor- 


Jako następcę na fo stanowisko wy- 
imieniają Trockiego, który już pogodził 


czywe pogłoski, iż komisarz do. spraw |Si€ z resztą członków rządu sowieckie- 
wojskowych, Woroszyłow zamierza w |%0. Kandydaturę Trockiego popiera rów 
najbliższym czasie ustąpić ze swego sta |nież usilnie Stalin 


nowiska. 


Fantaści sowieccy marzą o rewofucji światowe; 


i chcą zorganizować partje komu- 
nistyczną wStanachZjednoczonych 


Moskwa, 29 marsa. 
Przęwodniczący, „Kominternu* zło- 
żył sprawozdanie o swej działalności. 
Mówiąc o sytuacji w Europie, oświad 
czył on, iż należy się ilczyć ze wzró- 
stem niezadowolenia wśród robotników 
angielskich, a zatem z możliwością wy- 
buchu zaburzeń wewnętrznych. 
W maibliższym czasie trzecia między 
1arodówka zamierza zorganizować 


partię komunistyczną w Stanach Zjedno 
czonych Ameryki Północnej, a do akcji 
tei przyciągnie przedewszystkiem mu- 
rzynów, którzy. obecnie. walcząo równo 
uparwnienie społeczne. 

Pozatem _.„Komintern* zamierza 
wzmocnić akcię propagandową w nie- 
których krajach europejskich, a szcze- 
gólnie Czechosłowacji i Belgii, 


Spadek franka francuskiego 


wzmocnił sytuację ministra skarbu Peret'a. 


Paryż, 29 marca. 

Nowy spadek 

wywołał wielki niepokój zarówno w 
nie rządu, jak i społeczeńswa. 

Zdaje się jędnak, że sytuacja ministra 

skarbu Pereta, przez to się znacznie po- 

lepszvła, gdyż nawet opozycja przyszła 


franka francuskiego | obecnego rządu 


do przekonania, .że projekty finansowe 
muszą być, jaknajprę- 


tło- | dzej uchwalone i wprowadzone w życie 


a to celem wznowienia wpływów podat 
kowych i wstrzymania dalszego spadku 
waluty francuskiei.. . 
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Watykan za razem hu d Hena. 


Zyskałby na tem żywioł katolicki w Niemczech. 


Wiedeń, 29 marca. 

Korespondent londyńskiego „Daily 
Telegraphu" donosi z Rzymu, że pomię 
dzy Watykanem a rządem Mitssolinie- 
go istnieje wybitna różnica zapatrywań 
w kwestii przyłączenia Austrii do Nie- 
miec, 

Koła dyplomatyczne w Watykanie 
odnoszą się przychylnie do polityki zje 
dnoczenia Austrji z Niemcami ze wzglę 
du na to, że w ten sposób mógłby się 


powiększyć żywioł katolicki w Niem- 


częch. 


Ilość katolików w Niemczech wy- 
nosi obecnie 24 miliony. Przez przyłą- 


Prenumerata: 


SSS 


s 


Za wydawnictwo „Republika“ Sp. ¿ ofr. odp. W.Polak. 


w Łodzi zł 3.50 miesięcznie. = Zamiejscowa 5 zł. 
miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 
Odnoszenie do domu 30 groszy. 


czenie 5 miljgnów katolików austriac- 
kich. Niemcy miałyby 40 proc. ogółu 
ludności katolików, co stworzyłoby 
poważną przeciwwagę wobec prote- 
stantyzmu. 

To też, jak donoszą, katolickie stron 
nictwo chrześcijańsko - społeczne w 
Austrii pod wpływem Watykanu zmie- 
nilo swą orientację polityczną i zrzekł- 
szy się dążenia do restauracji Habsbur- 
gów, przeszło do obozu zwolenników 
przyłączenią Austrii do Niemiec. Mus- 
solini zaś nigdy nie dopuści do zreali- 
zowania idei wszechniemieckiej. 


Telefony redakcji 27--4, 36-43, 36-44 
Telefon admiaistracji 22-14, — — — — 
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Klub homoseksualistów 


wiedeńskich pod Kluczem. 


Należało do klubu wielu wybit- 
nych polityków i artystów. 
Wiedeń, 29 marca: 
Specjalna służba więgraficzna „Expressu” 
Policja aresztowała grupę mężczyzn, 
składającą się z 30 osób, którzy w ied- 
nym z pierwszorzędnych hoteli wie- 
deńskich urzadził klub hormosckstali- 
stów. Pisma dzisiejsze stwierdzają, że 
do klubu tego należało szereg bardzo 
wybitnych mężów stanu, polityków i 
artystów. 
Nazwiska ich mają być ujawnione w 
naibliższych dniach, 


W Niemczech zniżono sto- 
pę dyskontową. 


Berlin, 29 marca, 
Specjalna służba: telegrai. „Expressu. 


„Reichsbank* postanowił z dniem 1 


„kwietnia obniżyć stopę dyskontową i 


lombardową o 1 proc. W ten sposób sto 
pa dyskontową dla weksli wynosić bę- 
dzie obecnie 7 proc. 


Mussolini fruwa. 


Rzym, 29 marca. 

Dyktator włoski- Mussolini, zwiedza 

jąc zakłady lotnicze w Ferrario, wzniósł 

się na jednym z aeroplanów na wyso- 

kość 4000 metrów. Brawurowy ten lot 

wywołał ogromny entużjazm wśród 
obecnych. 


mani je 


W Petersburgu panuje głód 
towarów włókiennniczych 


Moskwa, 29 marsa. 
W Petersburgu panuje obecnie ogrom 
ny głód towarów włókienniczych. 
Przed sklepami towarów włókienni 
czych gromadzą się codziennie tłumy lu 
dzi, tworząc ogonki. 


Tygrys rozszarpał 
pogromcę. 


zę Rzym, 29 marca. 
Znany pogromca zwierząt Hugo 
Oetershazenń, który był dozorca w tutei 
szym ogrodzie zoologicznym został roz 
szarpany przez tygrysa, w chwili, gdy 


chciał go przetranzlokawać do innej 
klatki. - 
Złoto wędruje z. Anglji do 


Niemiec. 
Londyn, 29 marca. 

W ciągu ostatniego tygodnia wysla- 
no z Anglii do Niemiec złota na sumę 
502.828 funtów. 

Ogółem w ciągu tego okresu wysla- 
no z granic Wielkiej Brytanii do innych 
krajów złota na sumę 2 milionów funt. 


Poszukuję ` 


pokoju 


umeblowanego 
z oddzielnem wejściem t 1. wprost 
z siem lub schodów. 
Oferty do adm. „Il. Republiki" 
pod hteram „3. T.“ 736 


tunku 
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wiedeńskich 


piasueay tumowych 


damskich, męskich i dziecinnych 
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Ceny niskie. 
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s czynowę i zaśiubín, po tekście 20 zł, 
ra 


po poł, 
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codziennie świeże =% 
w najtepszyn ga-j 


1. Mła 


Pomorska 3 [Choroby swórne Zapisy tylko od f 


Miejsce sprzedąży 
Nowomie ska 17. 
Firma egz. odr 1489 


ZWYCZAJNE: 16 gr, za wiersz milim trawy tla stronię 10 
lua stronie 4 szpsity, NEKROLOGI i-<NADESŁANE: 

i Zami:jscowe o d0 
ogłoszeń administr, nie odpowiada, Drobne JU gr. 
Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Rękopisów niezamówio: 
nych nie zwraca się. — — — 
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Śmierć za zbrodnię 
z czasów caratu. 


Mordercy posła de Dumy skaza. 
ni przez trybunał sowiecki. 


Wiedeń, 29 marca, 

Donoszą z Moskwy: W Ekateryno= 
sławiu odbył się wznowiony przez so=' 
wiety proces o zamordowanie na roz- 
kaz tajnej policii. carskiej posła lewico- 
wego do duiny, dr. Karawajewa przez 
członków związku reakcyjnego. 

Sąd sowiecki uznał dwu oskarżonych 
Szeldego i Szekonenkę winnymi udziału 
w morderstwie i skazał ich na śmierć. 
Dwu innych oskarżonych skazano na 
10 15 lat ciężkiego więzienia. 


Wybuch w sowieckiej fa- 
'bryce amunicji. 
Czrezwyczajka węszy zamach 
i aresztuie na prawo i lewo. 


' "Moskwa, 29 marca. 

W fabryce amunicji, i prochu w Tyfl 
sie wydarzyła się eksplozja, która po- 
ciągnęła znaczną "liczbę zabitych i ran- 
nych, - l N 

Sledztwo stwierdziło, że eksplozja 
była wynikiem zamachu na fabrykę, 
zorganizowanego. przez ludność ormiań- 
ską, z pośród której aresztowano 25 
osób. 2 / 

a= na 26 


Pociąg runął w przepaść. 


Straszna katastrofa kolejowa 
w Brazył +. 


Rio de Janeiro, 29 marca, 

Pod Petraograńde wskutek wykołe= 

jenia się runął ze 100+metrowej - wyso- 
kości pociąg osobowy. ' 

Liczby ofiar narazie 


nie - ustalono, 
jest jednak bardzo duża. 


Na dnie oceanu. 


kilkuset pielgrzymów znalazło 
_ śmierć. 


„ Paryż, 29 marca. 

Dónoszą z Nowego Jorku o zatonię= 
ciu okrętu wiozącego kilkuset pielerzy= 
mów. 2 

Wszyscy pielgrzymi utonęli. 

Depesza nowojorska nie podaje bliż= 
szych ' szczegółów: co do liczby ofiar i 
miejsca katastrofy. 


Wszystko kupić można .. 
Rockefeller cbywatelem honoro- 
wym Wersalu. 


Paryż, 29 marca, 
Rada municypalua na Wersalu po- 
stanowiła obdarzyć miljardera amery- 
kańskiego Rockelellera godnością oby- 
watela honorowegó tego miasta. 
Jak wiadomo, Rackefeller ofiarował 
znaczne sumy na odnawianie i konser= 
wację słynnego pałacu wersalskiego, 


Przyszła królowa Italii. 


Włoski następca tronu żeni się 
z królewną beig iską. 


Rzym, 29 marca. 

Półurzędowo donoszą- o mających 
nastąpić "niebawem 'zaręczynach włos 
skiego następcy tronu z ksólewną bel- 
giiską Marja. ' i 
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= Firanui, kostju- 
mowe towary. 


„Kredyt“ 
Nawrot 15. 
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ażne dla pań! 
Łatwą metodą 
nauczam w prze: 
ciągu miesiąca kro- 
ju i szycia, Rów- 
nież nauczam bie- 
liżnisrstwa. System 
>. Łódź, ul, 
arola Ne 8 m. 15. 
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| Przyjmuje Geman, Lessons 
WEN od 7—9 wfecz, acceptes also gron- 
pan ipes. Traugutta 2, 


R | iront. 


"——LLK MZ 
szpalt) W TEKŚCIE: SO groszy za wiersz mili. 
$u gr. za wieraz mllimetrovy (na stronie 4 srogił.] 

proc, Zagrsn, o (0 proe, droż, Za terminowy 
Poszukiwanie pracy 5 groszy, Najmniejsze 50 gr, 


| Ogłoszenia kolorowe (mi- | 


nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procen’ drożej 
Redaktor odp, Józef Burman. 


